
We Czwartek NK- 79. 16. Maia 1816.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .
F r  a n c y a.

Zdaie s ię , iź  staraią się 'wprowadzać ró- 
żnemi drogam i zakazane Gazety do F r a n c y  i, 
ponieważ Francuzki M inister P o lic y i, H rabia 
B e c a s c  s za lecił Prefektom  Departam entów 
p ogran iczn ych , aby na te Gazety baczne mieli 
oko. „G dy (tafc pisze tenże M inister) spokoy- 
ftość zw olna pow racać za czyn a , przeto należy 
m ieć pilne baczenie na to , aby nie była zno- 
"wu przerw aną czarnem  kuszeniem się stron­
n ictw a, które"w trącić ch ce  F r a n c y ę  na no­
wo w przepaść zguby. “

G rób Marszałka N e y a  na cm entarzu Pa- 
ryzkim  la  C h a i s e  odwiedzanym iest" licznie i 
pełno na nim napisów , -które Policya co. wie­
czó r zaciera. Na grobie tym leży  gładki ka­
mień bez nadgrobku. Pułkow nik L a b e -  
d o y . e r e  pochowany w  kącie tegoż cmentarza; 
około grobu isgo  stoią proste sztachety z  krzy­
żem , na którym  W yrżnął ktoś scyzorykiem  imię 
Pułkow nika. Na czterech  rogach grobu w idać 
dwa wawrzynow e w ieńce i dwa białkowe bu­
kiety,  kt ór e ,  sądząc po ich  św ieżości, często 
odmienianemi bydź rausżą.

Pewny G fficer, biorący połow ę tylko pen- 
syi, zb liżył się niedawno w P a r y ż u  do żo ł­
nierza stoiącego Da straży, który, zaraz zaw o­
ł ał :  K t o  i d z i e ?  O fficier odpow iedział bun­
towniczym  okrzykiem , i w zięto go do więzie­
nia.

Jeden z  grenadyerów  łegiionu departa­
m entowego w  R o u e n  nie chciał wykonać 
przysięg i wierności K ró lo w i, a ’ u innego z lc- 
giionu Departam entu A r r i e g e  znaleziono w 
tłóm obu trójkolorow a kokardę i blachę z  or­
łem . O bu uw ięziono.

Uwięziono kilku z  tych i 3tu Adwokatów 
w R e n n e s ,  w którzy dali publiczne zdanie na 
korzyść Jenerała T r a r o t .

Na sessyi Izby D eputowanych dnia tę g o  
K w ietnia P . K e r  g o r l a y  zdał sprawę imieniem 
Hommissyi o proiekcie do -p .‘awa względem  
pensyi duchownych. „Zgrom adzenie konstytu- 
eyyne ( rzek ł o n )  złupiw szy własność D ucho­

wieństwa , w yrachow ało, iż potrzeba było ro­
cznie 80 miliionów f r . , a teraz potrzeba na to 
-przynaymniey dwóch trzecich  części tey sum- 
*ny.“  Czytał potem proiekt poprawiony p rzez 
Kommissyę, podług którego uposażenie Kościo­
ła  R zym sko-K ato lick iego  w e Francyi ma się. 
składać z wieczystych dochodów ,  lasów i t. d. 
D o  wieczystych dochodów należy summa 
1 i ,63o,ooo franków um ieszczona w  budżecie 
M inistra spraw wewnętrznych na rob » 8 i6 , i
1.827.000 - franków dla K ościołów  filiia lnych ; 
p o w tó re , summa i3,584,0oo fyanków dożywo­
tniego dochodu, i i 4,58o,3o7 franków na pen- 
sye Duchownych. O g ó łe m , dochód w ieczysty 
Duchowieństwa wynosić będzie 41,621.307 fran­
ków . —  Lasy i inna własność Duchowieństwa, 
zostaiąca teraz w  rękach R z ą d u , .tudzież do­
my i  budowle dawniey Duchowieństwa, a teraz 
na rze c z  publiczną u żyte, wyiąwszy obrócone 
na szpitale i bióra d obroczyn ności, maią bydź 
zw rócone prawem własności Duchowieństwu. —  
Na roztrząsanie tego proiektu przeznaczyła Iz­
ba sessyę dnia 22. Kwietnia.

Seśsya Izby D ep u tow an ych dnia 22. K w ie­
tn ia była zn ow u  b ardzo burzliw ą. Po zdaniu  
p rze z  Hommissyą spraw y o polepszeniu stanu
50.000 X ieiy  K a to lick ich , których Francya 
p o trzeb u ie, Pan S e  r .r  e chwalił rzecz  samą, 
ale ganił postępowanie Komm issyi, tw ierdząc, 
i i  n ie  przestała na proiekcie Królewskim wy­
znaczającym  dochód pieniężny , lecz  wsporanio- 
ny proiekt zupełnie odmieniła, i z  Duchowień­
stwa chciała zrobić moralne Zgrom adzenie 
w łaścicieli, uposażyć ie ria zawsze 4® miliio- 
nami franków , i  pod pozorem  nagrodv nadać 
mu d obra, które są ieszcze w rękach Narodu. 
Powstaię ( r z e k ł )  przeciw ko gorszącemu zw y­
czajowi poprawiania proiekiójy Królewskich, 
bośmy wzięli sobie z-a powinność bronić prerogatyw 
Królewskich. Zaw ołano: Do p rządku! do porząd­
ku.' Żądano, aby się P. S e r r e  wytłum aczył, 
kogo rozum ie p rzez ten wyraz M y. P . S e r ­
r e  bijąc się w  piersi w o ła ł: Mnie samego i  
wszystkich, którzy tg prawdę popiersia. Powstał 
większy zgiełk  i krzyk : Do porządku ’ W ice-Pre- 
zes B e I l a r t  ośw iadczył: „Pan S e r r e  (k tó ry  
b y ł spohoynym) ma praw o w ynurzenia myśli
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srWóićh, i nikt przeryw ać mu nie powinien.**— . 
f a n  S e r r e  użył znowu -wyrazów: Niszczony 
■w tey sali wolność, inko z  mocy prawa na obradach 
naszych panować powinna) zaczął się z  tęd nowy 
rozru ch . P . F o r b i n  d e s  I s s a r t s  wszedł 
na m ównicę w , .mundurze O fficera gwardyi 

rzyboczney. Zawołano zew sząd, ażeby się u- 
rał w przyzwoitą suknię. Chcę tylko dwa sło­

wa powiedzieć, rzek ł P . F o r b i n .  Zawołano 
g n o w u . to wszystko iedno. Musiał zeyśdi z  m ó­
w nicy. P . P a r d e s s u s  g a n ił, iż P . S e r r e  

od tym wyrazem My., rozum ie część Zgrom a- 
ze n ia ; domagał się w ię c , ażeby go do po- 

-rządku przywrócono. W szed ł potem P. F  0 r- 
-h i n .w przyzwoitym  ubierze na m ów nicę, i 
żąd ał, aby. Pana S e r r e  odw ołano, lub do po­
rządku przywrócono. R zek ł spokoynię P . S e r ­
r e ,  iż Komnjissye czynią od niciakiego czasu 
w iele -dodatków i  poprawek , a-tym sposobem 
Izbom- wolność obrad ścieśniała. Mógłbym po­
w iedzieć , iż  podług zw yczaiu m ów cy, p rzez 
to  słowo M y rozumiałem iedynie siebie same­
g o  , lecz  otwartość moia nie pozwala mi użyć 
tego  wybiegu. Chcąc ieden błąd naprawić, 
popełniłem  d ru g i, m ów iąc: iż obrady nie są 
wolnemi. — - Pan L a s h e r e  M u r e l  zaw o ła ł: 
powiedziałeś' W P a n , iż wolność niszczemy. — . 
Tak test, odpowiedział P. S e r r e ,  dziękuję za 
przypomnienie. Bez wolności w obradach, wpadamy 
w stan •niewoli. Twierdzę oraz, iż  wolność tę w 
kilku zdarzeniach zgwałciliśmy. —  Zapytano się w  
iakich ? O to przy drugiem roztrząsaniu prawa 
O Wyborach słuchano tylko dwóch Kommissa- 
rzy  K rólew skich ; pow tóre —  Dosyć tego/ ode­
zw ało się hilku Deputowanych ; le cz  P . S e r r e  
m ów ił daley : p o w tó re , —  albo raczey w ięcey 
niż raz zdarzyło się to zgw ałcenie podczas o- 
brad nad B u d ż e t e m .  Ileż to ważnych oko­
liczności roztrzygniono, a nie słuchano nawet 
głosu ani iednego D eputow anego? —  P . B e ­
n o i t  ośw iadczył, iż krytykować to ,  co  raz Iz­
ba uch w aliła , ieat uwłaczaniem  szacunku dal 
niey. N areszcie zw rócono P . S e r r e  do po­
rządku.

O to są (przyrzeczone w yjmym Nrze Gazety 
naszey) szczegóły sprawy, tyczącej się ucieczki 
L a r a !  e t t  a :

Z agaił posiedzenie Sądu Prezydent one- 
goż P . Roman D e s e z e  (sy n ), rzekłszy co na­
stąpcie :

„S ą d  podda rozpoznaniu Przysięgłych spra­
w ę , w  którą kilku Francuzów  i Cudzoziem ców 
iest uwikłanych, a na którą od dawna zw róconą 
iest powszechna uw aga; Sąd spodziewa się po 
p u ch a cza ch  tey spokojności i uciszenia, iakie

praw o i wymiar sprawiedliwości obowiązkiem 
Ich czynią. “

W e zw ał Przysięgłych (Jury) i  odebrał od 
nich  przysięgę. Gdy każdego z  obwinionych pyta! 
o imie, wiek, powołanie, uważano: że W i l s o n  
nazwał się tylko W oyskowym , a B  r  u c e Angiel­
skim O byw atelem ; chciał ón powstać i mówić, 
le c z . Prezydent p rzerw ał mu ośw iadezaiąc: 
„ W  ninieyszą sprawę wplątanych iest kilku A n ­
g lik ó w ; zrzekliście się W P an ow ie .dodania so­
bie tłóm acza, iako ięzyk nasz posiadaiący; je ­
dnakże podług naszego postępow ania, John 
R o b e r t  dodany iest W Panom  za tłóm acza.1* 
G dy ten wykonał przysięgę, Prezyden t dał 
głos oskarżonym.

B r u c e  czytał co n astęp uie: „M ości Pano­
w ie! Chociaż z powodu wym ierzoney przeciw  
nam skargi ulegamy prawom F rah cu zk im , 
wolno nam przecież odwołać się do pow szech­
nych praw  Narodow. W zaiem ność miedzy Na­
rodami , była zawsze pierwszym  warunkiem 
wszystkich traktatów. W  A nglii Fran cuzi przed 
Sąd pociągńięni, maią praw o odw ołać się do 
Sądu Przysięgłych, w  połow ie z  Anglików , a w 
połowie z Cudzoziem ców złożonego.**

„Zdaw ało nam się: że podobne prewo, al­
bo raczey podobna w zględ n ość, nie m oże nam 
bydź w e F r a n c y  i zaprzeczona. ^ W  tym celu 
uczyniliśmy Prawnikom  naszego Kraiu kilka 
zapytań , na które dana odpowiedź ściąga się 
do będącego w mówię praw a.“

„P o d łu g  ich zdania, moglibyśmy żądać utwo­
rzenia Sądu , w  połowie z F ran cu zó w , a w po­
łow ie  z  A nglików  złożonego. L e c z  spraw iedli­
w o ść , fctórey doznaliśmy iu i po części od Izby 
Oskarzaiąeey, skłania nas, abyśmy odstąpili od po­
w yższego żądania.**'

„Zdaiem y się zupełnie na uczciw ość i su- 
mnicnie Sądu Przysięgłych., z  samych iedynie 
F rancuzów  zło żo n eg o ; nie wyłączam y naprzód 
żadnego a iego Członków . T o  sz c z e g ó ln e , 
przez nas uczynione .zrzeczen ie  s ię , ma się 
iednak tak rozum ieć, iż zrzakuiąc się tego pra­
wa iedynie co do osób naszych, zastrzegam y 
sobie, iż to zrzeczen ie  n ie tycze się w cale na­
szych współziomków, którzyby się w  podobnem 
zdarzeniu znajdow ać mogli. Nie chcem y przez 
czyn nasz ubliżyć w cale ich prawom.

W  P a r y ż u  dnia 22. K w ietnia 1816.

(Podpisano) W i l s o n  , - 
B r u c e ,  H u t c h i s o ń  i D u p i n .

Pan B e l l  a r t .  Prokurator Królew ski po­
w stał przeciw  temu oświadczeniu, przytaczaiąc: 
iż  na Francuzkiey ziem i postępuie się po F ran - 
cuzku; nie chodzi tu  o to , czyli A nglicy chę­
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tn ie , lub niechętnie poddaią się prawom Fi-an- 
eu zkim ; iest to dla n ich  prawo konieczności. 
Skończył sło w y: „O skarżony A n g lik u ! defende 
■eansam (broń sprawy)j“  Prezydent kazał głoso­
w ać w  tćy m ie rz e ; odrzucono wzaicm ność w 
spraw ach krym inalnych, i  usunięto żądanie o- 
skarzonych.

Potem  P rezyden t kazał przeczytać akt 
skargi; czytanie trw ało dwie godziny. A kt za­
w ierał częścią wiadome iuż okoliczności ucie­
czk i Pana L a y a l e t t e  dnia 20. Grudnia, r . z. 
Z C on ciergęrie, częścią now e'obiaśnienia ucie­
czki iego z  P a r y ż a  w dniu 8. Stycznia r . b. 
iak gię to z  przeiętego lis tu , przez P a n a W i 1- 
t o n  do brata iego dnia 11 go tegoż M ca pisa­
nego okazuie. (Treść tego listu i innych listów 
W ilsona umieściliśmy w 7 6tym Nrze Gazety na- 
S i ć y . ')

W i l s o n  przyznał swe listy * zawarty w  
nich sposób m yślenia, zaparł iednak zarzuco­
ną mu nienawiść przeciw  Dom owi B n r b o -  
n ó w  i oświadczył : że iako Anglik , ma pra­
wo n agan iać, tak własny iak i  obce Rządy. 
Gdyby zaś zdawano się zapominać 0 tero, zc  
iest A n glik iem , niechay go ©skarżą, stawią 
przed Sądem , tam słucliaią iego obrony, i wy­
dadzą w yro k , na iaUi zasłużył.

W  skutku-(tego wyrażono w  akcie skargi) 
■wezwano powyżey wspomnionych obwinionych, 
aby się bronili i poddali wyrokowi prawa.

W  czasie czytania sk argi, na twarzach 
■Sch Anglihów  w idoczna dała się spostrzegać 
różnica. H u t c h i n s o n  uśm iechał się niekie­
d y ; B r u c e  zdaw ał się zniechęcony i  skłonny 
do wydarcia pisma czyt&iącemu; W i l s o n  cały 
«zas był bez ruebn.

P o  przeczytaniu akta sk a rg i, jeneralny 
A dw okat H u a , rozw inął sp raw ę; ustanowił 
różnicę między ucieczką Pana L a y a l e t t e ,  a 
między tym i, którzy się do niey p rzy ło ży li; 
między przechow yw aniem , onegoż , a między 
tym i , którzy to na siebie prayięli. P o  p rze­
czytaniu imion trzyd ziestu , w  czasie processu 
wysłuchanych św iad ków , przystąpiono do wy­
słuchania obwinionych. ( 0puszczamy zeznania 
obwinionych : Elieyle, Roauette i t. d. iako mniey 
ważne, a przystępuiemy do zeznań 3ch Anglików.)

M ichał B r u c e  zapytany b y ł n a p rzó d : 
Jak dawno przebyw asz W P an  w  Paryżu

O dpow iedź : Mniey w iecey trzynaście mie­
sięcy ; opuściłem P aryż we dwie godziny po 
w yieździe Bonapartego do woysBa. N ieprzy- 
stało A n g lik o w i, po rozpoczięciu  nieprzyia- 
cielskich działań, d łu iey  tu przebyw ać.

. Pyt. Czy nie pow róciłeś W P an  do Paryża; 
*zy nie byłeś t» dnia a8go z  pow rotem ?

Odp. T ak ie3t p o w róciłem , bo  misie Mar­
szałek S u c h  e t nie chciał przepuścić p rzez gra­
nicę.

Pyt. P isałżes W P an  do Xięśney S t. L e  u i  
nazywałeś ią Cesarzewicowską Mością ?

Odp. T a k ;  pisałem  do niey.
P yt. Znasz W P an  Xięcia W icen cyi?
O dp. T o  pytanie, nie należy do sprawy.
Prezydent. W oln o iest Prezydentow i czy­

nić W P an u wszelakie zapytania.
Odp. Znam  go.
Pyt. Czyli obchodził W P an a los M arszał­

ka N ey? .
Odp. I b a rd z o ; le c z  się tego bynaymniey 

nie wstydzę.
Pyt.. Jestżeś W P a n  pierwszym  do którego- 

się „udano, dla p rzech ow an ia , łub ocalenia Pa-' 
na Layalctte ?

Odp. T ak  ie s t ; dnia 3 i .  Grudnia otrzy­
m ałem  list b ez podpisu, w  którym  mi donie­
siono : źe Layalette znayduie się leszcze w  P a ­
ryżu , i proszono m n ie , abym go ocalił. D łu ­
go się namyśliwałem; nakoniec przekonałem  się; 
iż  gdy kto* pow ierza mi się z  prośbą, abym mu 
życie o c a li ł , iuż tem  samem honor ocalenie 
iego  obowiązkiem moim czyni.

Chciałem  sam zam iaru dokonać, le cz  to  
było  niepodobnem. Jeden z  m oich przyjaciół , 
którego nic chcę w ym ien ić, ieże li to sam nie 
u c z y n i, p rzyszedł nazaiutrz do mnie. Uwia­
domiłem go o wszystkiem. Jak to —  zaw ołał —  
L ayalette  leszcze w  P aryżu  ? N ieszczęśliw y! 
Naradzaliśmy się na środkami ocalenia go. Li- 
wiadomiłem o skutku naszey narady Pana L a- 
y a le lte , którego dotychczasow ego pobytu nie 
w ied zia łem , ani o nim w iedzieć chciałem . Z a­
prow adzono go do- m ego przyiaciela. W szyst­
ko ułożyliśm y pom iędzy sobą. O puściłem  .go 
o północy. O  to iest judział,  iaki miałem w  
tem całem zdarzeniu.

Pyt. W ięc zastałeś W P an  Pana Layalette 
u Kapitana Hutchinson , który go  przechow y­
wał ?

Odp. N ikogo nie wym ieniłem  .  » . lecz 
(H utchinson pow iedział mu coś do u c h a )  kie­
dy chce bydź wym ienionym , wymieniam g o  
więc*

Pyt. U czyniłeś W P an  zatem pierwszy p rze­
łożenie Panu H utchinson, aby przyięł do sie­
bie Pana L ayalette?

Odp. Nie; było to w praw dzie maią myślą, 
lecz  iey nie w jiaw iłem .

T u  pow stał W i l s o n  i  zaw o łał: Ja to u-
czyniłem . >

P yt. Czy dałeś W P an miarę do p e r u k i, 
którą L a y a le tte  m iał w  czasie u cie czk i 1 

)(2
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■ - Odp. Ni e j  miara ta była przeznaczona dla 
pew ney osoby z  Poselstwa do Sambułu.

P yt. D ałżeś W P an  swoią karyolkę do u- 
cieczki.

Odp. Dałem .
Przystąpiono z kolei do badania Pana 

Hutcbinson." P rzyzn ał wszystko , co się W ak­
cie  sk a rg i, iako czyn znayduie j Jo ie s t : iż 
Layalette przebyw ał w iego m ieszkan iu , w no­
cy z 7go  na 8my Stycznia. (G dzie się od dnia 
20. Grudnia aż do ygo  Stycznia ukryw ał, ża­
dnym sposobem nie można było w yśled zić)

Pyt. Czy przyiąłeś W P an  Pana Layalette 
dla przypodobania się swemu przyjacielowi ?

Odp. Nie ; mnie do t e g j  litość skłoniła.
P yt. Zdaie się iednak , że W P an  nie mia­

łeś zupełnego udziału w tem przedsięw zięciu, 
w ręczyłeś bowiem Panu W ilson papier na 200 
franków  na koszta podróży.

Odp. Uczyniłem  t o , tia ieg o  żądanie. —  
W  i 1 s o n potw ierdził.

Po tein krótkiem  b ad an iu , przystąpiono 
do wysłuchania Pana W i l s o n .

P yt. Służyłeś W Pan w  E gip cie ?
O d T a k  iest. •
P yt. Czy w  dziełach swoich nie wzniecałeś 

w ielkiego podcyryenia przeciw  moralności pe­
w nych A jentów  B o n a p a r t e g o ,  i czy nie- 
rozsialeś , że B o n a p a r t e  w raz z tfśmi, ka­
za ł otruć W J a f f a  dotkniętych morową za­
razą ?

O dp . Tak iest: miałem to za prawdę.
P yt. B yłoż W P an u w iadom o, że  L  a v fi­

l c  11 e za głów ne przestępstwo na śm ierć ska­
zanym został?

Odp. W iedziałem  to w  samey rzeczy.
P yt. Iż go za to  skazano, że  przytłum ił 

odezw ę K rólew ską; że dnia 20. Marca -wszedł 
w  zw iązki z przyw łaszczycielcm , i "^przyłożył się 
do pow rotu iego ?

OJp„ W P an i ia , n ic iesteśmy jednakowe­
g o  zdania w  tey m ierze. Ja rozum iem , iż B o ­
n a p a r t e  krok ten uczynił, nie utrzymując by- 
maymniey zw iązków we Franc.yi. W  polity­
cznym w z g l ę d z i e b y ł b y m  się może przyłożył 
także do ucieczki Pana L a y a l e t t e ;  lecz  w 
mem działaniu, same tylko kierowały mnie o- 
koliczności J uległem  iedynie Uczuciu litości. 
B r u c e  czyta ł w  inoiein se rcu , i nie zaw iódł 
się na mnie.

Pyt. U łożyłżeś YVPan plan ucieczki Pana 
L a y a l e t t e  z  Kapitanem H u t c h i n s o D ?

Odp. T ak ie s t : wszystko co Kapitan czy­
n i ł ,  działo się pod moim szczególnym  kierun­
kiem.

Pyt. Znałżeś W P an  dawniey Pana L a v a -  
l e t t e ?

Odp. Nie.
. U ważano, iź z pomiędzy trzech Anglików, 

odpowiedzi Pana W i l s o n ,  były naykrótsze, 
nayiaśnieysze, i naywięcey okazuiące stałości. 
P o w ta rza ł, co iuż dawniey pow iedział: „ Z e
krok iego wyższym należy przypisać widokom ; 
że chciał O jczyzn ę  swoią oczyścić od hańby, 
iaką ią złam anie kapitulacyi Paryzfciey o k ry ło ; 
za p e w n ia ł, iż mu nigdy w  myśli nie postało, 
zahaczać Bząd swego Krai u;  lecz wyznał za­
razem  w s trę t , iaki czuie przeciw  zasadom, 
którem i się teraz Rząd iego Kraiu k ie ru ie , 
niemniey przeciw  politycznem u systematowi 
E u r o p y . ' 1 .

D o d ał: „ż e  K onstytucya, niepodległość i 
szczęście iego K ra iu , są w  iego  oczach dale­
ko inney w a g i, aniżeli Fran cuzki Rząd i spo- 
koyność E u r o p y ,  ugruntowane na zgubie 
A n g l i i . “

P o  skończonem badaniu słuchano świad­
kom ś między innemi i Panią L a y a l e t t e  
(którey zeznanie umieściliśmy w jjmym  N rze Gazety 
naszej). Adw okat jeneralny dosyć się o tira  
przekon yw ał, co Pani L a y a l e t t e  ze z n a ła , 
lecz  tern bardziey powstawał przeciw ko A ngli­
kom. Od-wctuią sif ( r z e k ł ) do ludzkości.' lecz ta 
osobliwsza ludzkość okazuie się iv pogardzie publiczne­
go porządku i zgwałceniu praw. Ustawy Angielskie 
nie są w tey mierze ł.igoanieyrzani od naszych + i 
uw&Saią za uczestnika zbrodni tego, który się opie- 
kuie zbrodniarzem. M ów ił potem o politycznych 
m arzeniach uwięzionych A ngl ków,  zapewniając, 
iż rostrepność połączona z  iednośeią przyw ró­
ci w któlce F ra n cję  do tego stopnia zn acze­
nia i p o tę g i, iaki się iey w rzędzie Kraiów  
Europcyskit li należy. Przyzna to ( r z e k ł)  każdy 
rozumny Człowiek ;  lecz ta y , iak B ru ce i W ilson, 
nie poymitią tego, a może rawet umysł ich poiąlby 
tego nie mógł. —  Na te słowa P. B r u c e  zro­
bił szydersiśo - niski .ukłon Adwokatowi jenc- 
ralnemn. —  Uważ no , iż Angiicy byli nieco 
pow olniejszym i na d ru g ie j', aniżeli na pier- 
w szey sessyi.

W iadoum  ( z  yygo J r̂u Gazety naszły) iź 
dnia 24. Kwietnia, zapaoł wjtoIs skazujący tych 
trzech  A nglików  na trzym iesięczne w ięzienie i 
na zapłacenie kosztów prawnych. {AJówy W il­
sona i B ru -cgo  , które mieli w Sądzie m swoią fi­
li r on ę , do przyszłych Nrow Gazety naszły odkła­
damy.)  ,


